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Poznań, 10 sierpnia. O położeniu Litwy zdaje nam 

sprawę list następujący:
+ Wilno, 31 lipca. Od roku jesteśmy świadkami wypad­

ków, o jakich nikomu nietylko w kraju ucywilizowanym, ale 
nam nawet, pod naciskiem despotyzmu żyjącym, da głowy 
nigdy przyjść nie mogło; nie masz u nas miasta, gdzieby 
kilka lub kilkadziesiąt szubienic się Die wzniosło, nie ma wsi 
i zagrody wiejskićj, w którćjby się nie pastwił dziki barbarsy- 
nieć, gdzieby zbiry moskiewskie nie zagrabiły ostatniego do­
bytku ubogiego rolnika, Zabrano nam wszystko, cokolwiek 
spieniężyć lub zabrać było można, — źle mówię, chcą zabrać 
i to nawet, czego już niema, bo oto pokilkunasto-miesięcznych 
zrabowaniach, po tak zwanym w stylu urzędowym dziesięcio­
procentowym poborze, po^oddzielnych haraczach składanych na 
wojsko, na konie kozackie i po tylu innych rekwizytach woj­
skowych, słowem po zniszczeniu najzamożniejszych gospo­
darstw, nakładają dziś nowe pięcioprocentowe haracze. Oczy­
wiście, że jakaś połowa szczupłćj garstki ocalałych dotych­
czas gospodarstw padnie ofiarą tćj nowej cybernetyki Mura- 
wiewowćj.

I tak być musi, bo wszechwładny satrapa, który nam po­
strzelał i powieszał dzieci nasze, który wymordował kapłanów, 
zapędził biskupów naszych w stepy Karakałpaków i Tungu­
zów, który przeszło sto tysięcy innych klas ludzi wygnał 
z kraju i poosadzał w pustyniach na przestrzeni od Uralu do 
Amuru, wyrzekł do służalców swoich: „Zdieś budiet Ros- 
sijal zdieś wsio budiet russkoje!“

Jesteśmy tedy w chwili fabrykowania nowćj Rosyi na 
ziemi naszój...

Ah! okropna to i w wysokim stopniu pouczająca tafabry- 
kacya! Przyszłość zaledwie da wiarę temu, co my naoczni 
świadkowie z całą bezstronnością dzisiaj opowiadamy. Bo za­
prawdę, chcąc uwierzyć we wszystko, co obecnie u nas się 
dzieje, trzeba zwichnąć wszelkie moralne podwaliny, na któ­
rych trzymać się zwykła chrześciańska społeczność; trzeba za­
tracić wiarę w cnotę, w prawdę, sumienie, we wszystko, co 
świętćm i szanownćm jest dla człowieka! Trzeba uidealizować 
grabież, ukochać podłość, trzeba bezczelność wznieść do 
ideału, do bóstwa, a wtedy tylko można byłoby ocenić system 
Murawiewowy.

Moskale wszelkie zbrodnie swoje, na nas dokonywane, 
nazywać zwykli „systematem“; mamy „systematów“ takich 
kilka: „systemat“ Berga, Wałujewa, Annieńkowa, ale po nad 
niemi króluje „systemat“ Murawiewa. Jakkolwiek w szczegó­
łach różnią się one nieco i mają jakieś tam granice dla wtaje­
mniczonych w moskiewskie machiawelstwa, — dla nas wszakże 
wszystkie one jednostajne mają znaczenie. Główną podstawą 
wszystkich owych „systematów“ jest dwojaki kierunek: 1) nisz­
czenie wszystkiego, co się ściąga do religii katolickjćj, oraz 2) 
wszystkiego, co nosi nazwisko polskie. Systemat bardzo pro­
sty... jak naiwnie wyrażają się Moskale.

Co do pierwszego. Po wygnaniu najzacniejszego paste­
rza naszego ks. S. Krasińskiego i niektórych bardzićj samo­
dzielnych członków kapituły, a pierwćj jeszcze po straceniu 
lub skazaniu do syberyjskich kopalni młodych narodowych 
kapłanów, zwrócono tu głównie uwagę na upokorzenie po­
zostałych i odjęcie wszelkiego właściwego im działania. Do­
brawszy trzech odszczepieóców, ludzi znanych już dawno tj. 
Tupalskiego, Niemekszy i Żylińskiego i wyniósłszy ich na wyż­
sze urzędy duchowne, wbrew wszelkim prawom i zwyczajom 
kościoła katolickiego, rozdają im najczynniejsze i najważniej­
sze stanowiska, na którychby stopniowo wpływać mogli jak na 
ciemny lud, tak i na kapłanów mnićj rozwiniętych i usposa­
biali ich z kolei do przyjęcia prawosławnćj schizmy. Prze­
konali się Moskale od dawna, że carska ich kazienna religia 
nie może być szerzona drogą zwyklćj moralnćj propagandy, 
gdyż w ciągu lat wielu nie zdołali do swego prawosławia na­
wrócić ani mahometan, ani nawet tylolicznych pogan, którzy 
dotąd kryjomo pogańskie swe wierzenia wyznają. Propa­
ganda tedy naprzeciw katolicyzmu byłaby tylko śmieszną i bez 
celu. Inną przeto drogą zdążają do celów swoich: oto niepo- 
zwalają ani wznosić nowych ani naprawiać starych kościołów, 
i na ruinie każdego kościoła stawiają schizmatyckie cerkwie; 
drogą wojennćj presyi zmuszają niektórych słabszego ducha ka­
płanów mówić kazania do ludu nie po polsku, a jeśli dziekan 
jaki poskarży się na takie gwałcenia praw kościoła, do kapi­
tuły wileńskićj, a ta zapyta u władz, czy były podobne roz­
kazy dane policyi wiejskićj, gubernatorzy lub inne czynowniki 
zaprą się natychmiast czynów swoich, ale tylko za takie 
niesprzyjanie rządowi dziekana wypędzą z posady. Bojąc się 
siły moralnćj katolickiego kościoła, szczególniejszą mają ba- , 
czność na księży znanych z wysokićj cnoty i moralności. La- ; 
pią tedy ich w swoje piekielne sieci, między innemi nastę- | 
pnym sposobem: zaprzedany im człowiek lub kobieta idzie do i 
spowiedzi, podstawiony jaki nędznik stoi na uboczu; nastę- ! 
pnie oboje razem udają się do sądów policyjnych — jeden wy- ! 
znaje, a drugi świadczy, że taki to ksiądz usposabiał do „fana- i 
tyzmu“ że niepozwalał np. łączyć się związkiem małżeńskim 
z osobą niekatolickiego wyznania, lub coś podobnego i ofiara 
gotowa. Tak więc widzicie, że tajemnica spowiedzi nie ist­
nieje, a zresztą, pytam, czćmże i jak ma się obronić du­
chowny ?

'-‘Wytępienie katolicyzmu mając najbardzićj na celu, uźy- | 
wają tysiąca innych środków, stósownie do miejscowości i ota- i 
czających okoliczności do wypleniania ludzi wyznania rzym- j 
»kiego. Próbowano wprzód ryczałtowo wziąć się do roboty: |
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Czwartek, U sierpnia 1864,
użyty do dzieła prałat Niemeksza jeździł do Petersburga i tam 
dość długo konferował z Moskalami o sposobie założenia sy­
nodu, który naturalućm następstwem miał być prostćm przej­
ściem do prawosławia. Ale jakoś tajemnica się nie docho­
wała, rozgłoszono projekta po Europie, rzecz sama wydała się, 
nie powiem, zbyt rażącą (bo na opinią świata Moskale dziś nie 
patrzą), ale raczćj wydała się zbyt przedwczesną, odłożono 
przeto robotę do lepszych czasów; a między tćrn innemi dro­
gami dążą do tegoż celu: odbierają polskie modlitewniki od 
żołnierzy, stawiają ich w konieczności spowiadania się u schiz- 
matyckich popów, gdyż czterech tylko księży zaufanych rzą­
dowi wyznaczono do spowiadania żołnierzy, rozrzuconych po 
całym okręgu wojennym tj. po wszystkich sześciu litewskich 
guberniach; dla szkółek ludowych drukują wypisy moskiew­
skie, w których między innemi są ustępy z pisma ś. i kate­
chizm w stylu prawosławnym; zresztą nieustannie kuszą lud 
do przyjmowania prawosławia, jak tego dokonał sławny Bo­
rejsza na dwustu kilkunastu katolikach w gubernii grodzień- 
skićj. Wypędzają wszystkich katolików z urzędów, a posta­
wiwszy biedną rodzinę w najokropniejszćj nędzy, szepczą po 
cichu, że po przyjęciu schizmy może i dałoby się utrzymać 
przy posadzie... Oprócz kilku policyantów nie słyszeliśmy 
wprawdzie, żeby tą szatańską drogą zdobyli dla się nowego 
prozelitę; ale są oni dziś pewni siebie, liczą na czas, że nędza 
się rozwinie okropna i że połów schizmatyków z czasem będzie 
obfitszy. A zanim to nastąpi, reformują po swojemu semina- 
rya katolickie: przyszli alumni wylegitymowani być mają 
z całą subtelnością przez policyą moskiewską; legitymacya 
taka stosuje się przedewszystkićm do tego, by jak najmnićj 
osób mogło wstąpić do seminaryów, a pozostałćj garstce kwa­
lifikujących się, za najpierwszą znajomość postawiono język 
rosyjski i bistoryą caratu. Kurs historyi powszechnćj jest 
tylko dodatkiem do historyi rosyjskiej, gdyż 4 godziny tygo­
dniowo przeznaczone są na rosyjską, a 2 tylko na powszechną. 
W tćj ostatniej głównie zwrócić mają uwagę na odszczepień- 
stwa od kościoła powszechnego; przedstawić np. wf jak najpo­
wabniejszych kolorach szeroką swobodę tłómaczenia dogmatów, 
za pomocą Rankiego lub swoich własnych produkcyi historycz-

, nych obrzydzić pomysł Hildebrandta, a młodzieży wystawić 
! z jak uajpiękniejszćj strony zniesienie celibatów reformowa­

nych religii. Na to wszystka, bez, wątpienia trochę czasu po­
trzeba, ale ża to robot i będzie gruntowna i przy braku prze­
szkód, przy ospałości sumienia w ludach katolickich dokonać
się może.

Na polu politycznćm znacznie rozleglejsza jest skala dzia­
łań moskiewskich; nie ścieśniają się tu niczćm, nie wstydzą 
niczego ; każdy środek tu dla nich dobry, byle prosto do wyżćj 
wspomnianego celu prowadził. Reasumując wszystkie ich 
w tym względzie „systemata“, powiedzieć potrzeba, że są one 
jakąś piekielną mięszaniną azyatyckiego despotyzmu ze szcze­
gólnym socyalizmem. W kwestyi włościańskićj np. są socya- 
listami czystćj wody: głoszą nową erę swobody ludów, rozdają 
ludowi ziemię za bezcen, nowi mirowi pośrednicy, Moskale, po 
największćj części pseudo-słowianofile, w kraśnych rubachach 
i kuszakach, kręcą się po oberżach pospołu z włościanami 
i prawią im nieopisane dobrodziejstwa cara, wróżą zagładę 
Lachów i na pośmiecb pijanćj tłuszczy wystawiają. Te orgie 
polityczno-karczemne tak od niejakiego czasu stały się do­
nośne, że aż nawet satrapa wileński zwrócił na nie uwagę 
i oświadczyć miał podobno, że przekraczają granice gorliwości, 
że „on ani polskićj ani rosyjskićj propagandy rewolucyjnćj nie 
lubi.“ Dziwna, że przy całorocznych poduszczaniach lud nasz 
dotąd szlachetnie się zachował: prawie wszędzie czuje, gdzie 
strona pokrzywdzona i gdzie prawda, składa nawet dowody 
przejęcia się tą prawdą, kiedy Moskale zmuszeni są całe osady, 
wsie i okolice przesiedlać na swoje stepy azyatyckie. Natural­
nie, że przy podobnćm przekręcaniu wszelkich zasad sprawie­
dliwości, słabość ludzka, egoistyczne zachcenia są powodem, że 
włościanin w. ten lub ów sposób stara się przywłaszczyć sobie 
coś z praw dziedzica: pokusa zaprawdę wielka, aprobata z góry 
zapewniona, cóż więc dziwnego, że zło weźmie górę nad su­
mieniem? Spraw z podobnych zajść mamy mnóstwo, a lite­
ralnie nie było przykładu, żeby w komisyi włościańskićj wię­
kszy właściciel wygrał. Macie w tćm miarkę sprawiedliwości 
moskiewskićj. Ciemna ta tedy masa ludu, wzbogacona 
przez nieprawdę i grabież, ma być podstawą przyszłćj narodo­
wości moskiewskićj na Litwie; oświaty prawdziwćj dać ludowi 
nie mogą, bo sami jćj nie nie mają i boją się zresztą, gdyż 
wiedzą, że wszelka oświata wyprowadzić musi na jaśnią ma­
chiawelstwa despotyzmu. Więc tćź zakładając dla ludu dość 
liczne szkółki, suszą sobie głowy nad tćm tylko, by udzielić 
młodzieży wiejskiej owę tylko homeopatyczną dozę nauki, 
któraby despotyzm popierać zdołała. Trudnać to zaiste ro­
bota ; ale nie rozpaczają carskie czynowniki, a że są dobrze 
płatni, więc tćż udają gorliwy patryotyzm. W tym celu fabry­
kują historye, jakie nigdy przedtćm świata nie widziały: dzięki 
tćj ostatuićj, znajdują ślady prawosławia wszędzie, dość w sa- 
mćm Wilnie do 30 cerkwi prawosławnych mają odszukać 
i wznieść z popiołów. Na początek widzimy, że kilka już się 
wznosi; toż samo w Mińsku, Nowogródku, Trokach, Lidzie, 
Wilejce itd. itd. Na wszelki raz, jeźliby się zdarzył jaki sce­
ptyk, coby miał ochotę własnym sądem sprawdzić wiarogodność 
owych historyi, Moskale na wzór Omara raz na zawsze prze­
ciąć chcą źródła wiedzy prawdziwćj, czyli po prostu uprzątnąć 
lub spalić wszelkie dokumenta historyczne; w archiwum cen- 
tralnćm czterech naszych gubernii urządzono w tym celu oso­
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bny komitet, by plewy oddzielać od czystego ziarna. Jak wi­
dzicie mało im się zacbciało: zawrócić chcą koryto dziejowe 
i zamknąć usta głośnćj naszćj przeszłości. Mój Boże! i takie 
rzeczy dokonywać jeszcze można w XIX stuleciu 11 Paweł Ku- 
kolnik, ów kuglarz co to przy Nazimowie uprawiał poezyą 
i pisał wiersze jakieś, ody podobno, na cześć pięknych nóżek 
pani jenerał-gubernątorowćj, dziś ma otworzyć podwoje do 
świątyni Klio; a będzie to głos przekonywający tćm wymo- 
wnićj, że w przyszłćj pustyni, jaką ma u nas stworzyć systemat 
Murawiewowy, kłamstwo to będzie jedynym głosem, jaki się 
odezwie na ziemi naszćj.

Środkiem do tego wielkiego Omarowego celu jest przerwa­
nie wszelkiego wydawnictwa dzieł polskich i uprzątnienie 
wszystkich drukarń. I będzie to bardzo logicznym wynikiem 
tego, co już zrobiono: wszak nam zabroniono mówić po polsku, 
poco tedy mają się drukować książki polskie! W krótkim 
czasie zrobiono już niemało: nie wolno sprowadzać pism histo­
rycznych, historyą Aleksandra Zdanowicza, cenzurowaną w tu­
tejszym zarządzie, skonfiskowano, elementarze wszelkie tćż 
odebrano od księgarzy, że teraz, kto nie zrobił zapasu, literal­
nie nie ma na czćm dziecka swojego uczyć.

W dalszym rozwoju systematu tutejszego, obok podjęcia 
ciemnćj masy jest u nich na celu zagłada zupełna klasy śre- 
dnićj czyli miejskićj, a przedewszystkićm szlachty. Klasa miej­
ska nieliczna i mało oświecona, a głównie biedna, nie wiele ma 
powabu dla tygrysich szponów moskiewskich ; szlachta, to co 
innego: ta ma i ziemię i trochę kapitałów i domy. Więc tćż 
powiedziano, żeby tego niebyło: „wsio budiet russkoje.“ I wi­
dzimy oto, że w ciągu kilkunastu mieslący co tydzień od 200 
do 1500 osób wysyłają za Ural, co dzień dochodzą wieści 
o nowych aresztach, sekwestracli i konfiskatach; kuźnia mo­
skiewska pracuje wytrwale i nie spocznie, aż wyniszczy 
wszystko.

W Wilnie i w Mohylowie, jak to z urzędowych moskiew­
skich gazet widzieć ¡nożna, otwarte są kantory do stręczenia 
przedaży dóbr obywatelskich, warunki kupna bardzo przystę­
pne, bo tylko chodzi o kwalifikatę patryotyzmu moskiewskiego. 
Słowem, jak widzicie, zniszczenie trwa na olbrzymią skalę, wy­
wrót społeczności naszćj ma być zupełny.

Widząc, że wszystkie te klęski i tyranie znosimy z chrze- 
ściańską rezygnacyą, że zachowujemy godność Polaka w naj­
straszniejszych ciosach, jakie nam zadają, chcieliby Moskale 
poniżyć nas, upokorzyć moralnie, a nie mogąc tego dokonać, 
urągają się nam rozlicznemi sposoby. Obok wielu innych 
świeży przykład tego urągowiska mieliśmy 8 (20) bieżącego 
miesiąca. Objechawszy w tryumfalnym pochodzie całą środ­
kową Europę, wielki Car wjeżdżał w granice swojego carstwa. 
Satrapa nasz, by godnie uczcić tryumfy zagraniczne, a bardzićj 
może, by zdobyć dla się nowe, chresty i lenty, rozpędził po 
Wilnie swych kozaków i policyantów i rozkazał w tym dniu 
Wilnianom i z okolic spędzonym chłopom mieć minę uroczy­
stą, cieszyć się i radować z dzieła swego, wielkiego dramatu 
zniszczenia. Rozkazano tedy wszystkim właścicielom domów 
uajświetnićj w wieńce, festony, dywany itd. ustroić swoje do­
mostwa, a że car miał przejeżdżać wieczorem więc oprócz tego 
zapalić illuminacyą mnićj więcćj na 200 do 250 rś. (na 800 do 
1000 fr.) w każdym domu, pod karą sztrofu od każdćj świecy 
po 25 rs. (100 fr.) Jeśli kto nie dość hojnie występował, poli- 
cya burzyła przygotowaną illuminacyą, i natomiast sama ją 
urządzała. Biedny właściciel wie, że ta gorliwość policyi po­
trójny sprawi mu wydatek, co przy ciągłych podatkach nakła­
danych na domy wyłącznie polskich właścicieli nie jest do znie­
sienia i także grozi ruiną funduszu. Tak ustroiwszy i oświe­
tliwszy miasto, co krok napotykaliśmy godła, które wiecznćm 
kłamstwem, ironią, bałwochwalstwem drażniły sumienie mo­
ralnego człowieka. Żydom np. kazano położyć napis, który 
do Chrystusa tylko się stosuje: „Błahosławien hradyj wo imia 
Hospoda,“ a tuż za tćm na jakimś domu polskiego właściciela 
wzniesiono godła „sławy i pobiedy?1 W Ostrćj Bramie nawet 
i w innych świątyniach Bogu poświęconych, kazano tą rażą 
chwalić cara, ale wszak w ich przekonaniu to wszystko jedno, 
bo car to „Boh ziemnej.“ Straszne to urągowisko, ale satrapa 
nasz wielce rad ze swojćj potęgi i mile marzy o wdzięczności 
cara.

Wszakże mimo tak gorliwe przygotowania, i ludzie i na­
tura sama nie sprzyjali tym wszystkim matactwom; obfity 
deszcz pogasił połowę światła, zmokłe sołdaty i czynowniki 
nie dość głośno wrzeszczeli w chwili przejazdu cara przez ulice 
za co groźne otrzymali ostrzeżenie, słowem że i car nawet ła­
two w tćm mógł widzieć smutną tylko koraedyą i wielkiego 
zadowolnienia okazać nie raczył. Cóżkolwiek bądź, główny 
cel dopięty; biedne miasto spaliło ogniów na kilkadziesiąt 
tysięcy rubli, dzieło zniszczenia i tutaj posunęło dalćj swą sza­
tańską robotę. W dodatku w kilka godzin po wyjeździe 
cara zwykły transport więźniów z dwóchset przeszło osób wy­
prawiono na północ.

W takich oto warunkach upływa żywot nasz dzisiejszy. 
Z załamaną dłonią, z piersią wezbraną głębokićm cierpieniem, 
tłumiąc w sobie głośny jęk boleści, by nie przerażał nas sa­
mych, patrzeć musimy na to, co do koła nas się dzieje, a ulgi 
ani wyjścia z tego fatalnego położenia nie widzimy. Przy­
szłość daleka dla wielu z nas, rysuje się w stokroć posępniej­
szych barwach niźli ta straszna teraźniejszość. W obec ta­
kiego naprężenia sprężyn piekielnćj machiny, niewidzimy kto 
i co ostać się zdoła i ocalić! Wszak nie darmo powiedział 
nasz satrapa: „Zdieś wsio budiet russkoje.“
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Jednak pomimo to wszystko, pomimo że na dolą naszę 
dostało się bezprzykładne w dziejach świata widowisko dławie­
nia całego wielkiego narodu, pomimo to powiadam, że wciąż 
mamy przed oczami dramata męczarń i zniszczenia, nie można 
jednak powiedzieć, żebyśmy tu wszyscy upadli na duchu; pa­
trząc okiem krytycznćm na stan polityki europejskićj i jćj wi­
doczną bezsilność w obec ulegalizowanego despotyzmu, nie 
możemy, zdaje się, znaleść dla siebie nigdzie pociechy ani po­
cieszyciela. A jednak jakiś głos wewnętrzny, jakieś promienne 
światło wiary nasuwa nam myśl, że przecie tak zawsze być nie 
może, jak jest obecnie, że opatrzność historyczna da nam po­
moc tam, gdzie się jćj najmnićj spodziejemy. I to jest jedyn i ! 
dzisiaj pociecha nasza moralna, którą z wami, bracia ukochani, 
radzi podzielić się chcemy.

Rozporządzenie z dnia 2 stycznia rb. i późniejsze rozporządzenia , 
tyczące się tymczasowego nieudzielania dokumentów wystąpienia, pasz- i 
portów za granicę i świadectw zamieszkania osobom należącym do po- i 
pisn, rezerwy i landwery znosi się. Berlin, 8 sierpnia 1864. Minister * 
spraw wewnętrznych z polecenia Kliitzow. Minister wojny w zastęp- ; 
stwie Glisczinski.

X Berlin, 9 Bierpnia. Przybył tu prezes naczelny W. 
Księstwa Poznańskiego, p. Horn.

KreuzZeituug słyszy, że toczą się rokowania, w któ­
rych mianowicie skarb koronny (Krön Tresor) bierze udział, 
tyczące się zakupna dóbr w W. Księstwie Poznań­
skićm.

L. C. Berlin, 9 sierpnia. Sąd »tanu. Sprawa prze­
ciw Polakom.

W sprawozdaniu o posiedzeniu z 4 bm. nie dołączyliśmy 
uwagi, którą zrobił rzecznik Brachvogel po przeczytaniu for­
muły przysięgi powstańców, przez co zdawać by się mogło, 
te ową przysięgę wykonywano w W. Księstwie Poznańskićm, 
podczas gdy p. Brachvogel właśnie zakonstatował, że przy­
sięgę tę odbierały władze narodowe w Pyzdrach w Królestwie 
Polskićm, co tćż naczelny prokurator przyznał.

Posiedzenie z 9 sierpnia.
Przewodniczący Bücht eman u otwiera posiedzenie o go­

dzinie 9. Rzecznik Brachvogel zawiadamia sąd, że jego 
klient obżałowany Józef Mielęcki zachorował na ból w nodze, 
który nie pozwala mu być obecnym na dzisiejszćm posiedze­
niu. Gdybyprzecież ztąd miała uróść dla jego klienta jakaś 
niekorzyść, gotów on kazać się przynieść na salą.

Rzecznik Lisiecki oznajmia, że go wezwano na 11 bm. 
do Pleszewa celem komisorycznego przesłuchania świadka. 
Bez nadwerężenia tutaj swych obowiązków, niemoże tam do­
tąd się udać, a z drugićj strony niebyłoby korzystnie, aby się 
kazał tam zastąpić. Protestuje więc przeciw takowemu po­
stępowaniu i wnosi raz jeszcze aby rzeczonych świadków po­
zwano. Rzecznik Lent, Janecki i Holthoff podobne 
czynią oświadczenia i upraszają o uwolnienie za urlopem nie­
których obżałowanych, aby mogli uczestniczyć w przesłucha­
niach komisorycznychna miejscu. Przewodniczący oświad­
cza, że sąd poweźmie w tćjmier/e uchwałę, lecz zauważa, że aby 
nieobecności obrońców na posiedzeniach plenarnych uniknąć 
mogliby rzecznicy przez substytutów dać się zastąpić przy 
przesłuchaniach. W ogóle przesłuchy komisoryczne świad­
ków nastąpią tylko tymczasowo, aby módz rozpoznać, czy za­
wezwanie ich osobiste jest potrzebnćai lub nie.

Rzecznik Holthoff oświadcza, że obronę obżałowanego 
Wilkońs kiego poprowadzi razem z bratem tegoż asesorem 
rejencyjnym Wilkońs kim.

Sąd ustępuje celem narady i uchwala: 1) obźałowa- 
nego Mielęckiego nie może sąd zwolnić z uczestnictwa 
posiedzeniu; jeśli tenże nie może się stawić, w takim razie 
musi ponieść skutki swćj nieobecności. Sąd pozwala przecież, 
aby obżałowanego wniesiono na salą, jeśli nie leży w łóżku. 2) 
Obtałowani nie mogą otrzymać urlopu celem uczestniczenia 
w przesłuchach komisorycznych świadków, ponieważ, podobne 
prawo nie istnieje i w ogóle jest niemożebne dla dłuższćj 
przerwy w rozprawach którąby koniecznie za sobą pociągnęło. 
3) Obżałowani mogą się kazać zastąpić na odpowiednich ter­
minach przez substytutów. Sąd zastrzega sobie uchwałę, czy 
zawezwanie osobiste świadków jest potrzebnero.

Rzecznik Brachvogel, który tymczasem odwiedził ob- 
tałowanego Mielęckiego oświadcza, że tenże niemoże chwi­
lowo kazać się przenieść na salę. Lekarz więzienia dopiero 
między 11 a 12 godziną przychodzi, dla tego uprasza sąd, 
aby uchwałę swą jeszcze powstrzymał. - Następnie odczytują 
na wniosek naczelnego prokuratora przesłany mu przez na­
miestnika Galicyi nieuwierzytelniony skrypt, jakoby „Okólnik 
rządu narodowego w Warszawie.“

Rzecznik Brachvogel: Skrypt ten nie warcien właści­
wie uwzględniania, choć go tu wsunięto do przeczytania; nie 
dowodzi on bowiem niczego więcćj, coby dotąd nie było wielo­
krotnie już dowiedzione, tj. że podobne skrypta żadną miarą 
nie mogą służyć za środki dowodowe przeciw obżałowanym, 
których większa część od dawna była uwięzioną, gdy one się 
pojawiły. U niejakiegoś Dymidowicza, o którym akt oskarże­
nia bynajmnićj nie wspomina, znaleziono w kopercie między 
innemi papierami „odpis“ rzeczonego skryptu. Teraz zaś chcą 
wywieść istnienie „oryginału“ w ten sposób, że twierdzą, że 
owa koperta i znalezione w nićj pisma należały do Elżanow- 
skiego (znanego stronnika Mierosławskiego), który je odebrał 
wprost od rządu narodowego. Zdaje mi się, iż usprawiedli­
wioną jest prośba, aby wysoki sąd każdy skrypt raczył 
wprzódy dokładnie obejrzeć, nim uchwali, aby go przedło- 
lono jako środek dowodowy przeciw obżałowanym. Prote­
stuję przeciw odczytaniu rzeczonego skryptu.

Rzecznik Elven: Pominąwszy nawet, że skrypt ten 
nosi datę 2 maja r. z., że zatćm większćj części obżałowanych 
zupełnie musi być nieznanym, upraszam wysoki sąd, aby jak 
największą wagę położył na tćm, że ów skrypt nie posiada ża­
dnćj autentyczności. Sądzę, że obrona znalazłaby się w naj-

niebezpieczniejszćm położeniu, gdyby można przypuścić, że j 
jakąśkolwiek wagę sąd przypisze owemu ¿ryptowi. Przepisy i 
prawne należy jak najściślćj zachowywać. Jakże przecież 
chcecie poprowadzić dowód, żkądówskr ot wypłynął; jakże 
chcecie twierdzić, iż on stał w zwiąsku z rządem narodowym, 
gdy zbywa na wszelkim ku temu dowodzie? Nie wiadomo na- : 
wet, czy znaleziony skrypt był kopią pisaną czy też drukiem. : 
Odezwa ta mogła wprawdzie wyjść od rządu narodowego, ale : 
tak samo tćż i od innój władzy lub osób, którym zależało na 
podobnym dokumencie. 2e takie wypadki się działy, widzie­
liśmy na przykładach. Gdy zatćm pismo to żadnćj nie posiada 
autentyczności, sąd nie powinien mu najmniejszćj nawet przy­
pisać wagi.

Nacz. prok. Adlung: W samćj rzeczy zakomunikowano 
nam dokument ten w odpisie; lecz na wstępie sam się on ma­
nifestuje jako rozporządzenie rządu narodowego. Powód, że 
w Poznaniu żadnego egzemplarza nie znaleziono, leży w tćm, 
że w ówczas komitet poznański już byl rozbity. Lecz doku­
ment ten znajdował się w kopercie, w którćj także znaleziono 
paszport Elżanowskiego i nominacyą jego na komisarza dla 
Galicyi, połączenie zaś dwóch tych pism pozwala mniemać, że 
Elżanowski okólnik rzeczony odebrał od rządu narodowego.

Rzecznik Elven: Przypominam, że tu się toczy proces 
polityczny. Gdyby to był zwyczajny proces kryminalny, wów­
czas można by przytaczać jako środki dowodowe szereg skry­
ptów, których wartość i ważność w obecnćm postępowaniu jak 
najsumiennićj należy zbadać. Obrona dowiodła, że urzędnicy, 
których zapozwano w celu uzasadnienia procesu o zdradę 
stanu do przesłuchania, postępowanie swe nie ograniczali na 
prostćm działaniu, ale rozwinęli czynność agitacyjną. Można 
przypuścić, że co się stało w Prusiech, działo się także w Rosyi 
i Austryi. Usprawiedliwionćm jest zatćm przypuszczenie mo­
żliwości, że skrypt ten został podsunięty. Zarzucą nam może, 
że obrona czepia się tylko rzucania podejrzeń, lecz twierdzenia 
jćj nie są bez podstawy. Obrona musi teraz jak najściślćj ba­
czyć, aby dawano wagę jedynie papierom przedłożonym w for­
mie autentycznćj.

Profesor dr. Gneist: Gdyby wypośrodkowanych dzisiaj 
członków warszawskiego rządu narodowego stawiono przed wy­
sokim sądem, słusznie by mogli zauważać: że jeśli sąd produ­
kuje jakiś skrypt jako ich odezwę, chociażby przypuszczał 
prawdziwość dokumentu, w każdym razie powinien przecież 
baczyć i na formę jego. Skrypt zaś ten ma tylko formę pro­
jektu i nosi podpis „Warszawa, dnia 2 maja.“ Ciż sami 
członkowie rządu narodowego mogliby się dalćj zapytać, ja- 
kićm prawem przypisują im autorstwo pisma, czy dla tego, że 
ono datowane z Warszawy? Druki znalezione w kopercie nie 
pozwalają wnosić podobnego związku i sądzę, że podobny ro­
dzaj wyprowadzania dowodów w sprawie cbecnćj nie jest do­
zwolony.

Rzecznik Lew aid: Chciałbym tu tylko wtrącić 
uwagę, że sposób postępowania w obecnym procesie bar­
dzo bolesne na mnie zrobił wrażenie w porówaniu z postę­
powaniem w roku 1847. W ówczas, gdy w Prusiech po 
raz pierwszy zrobiono próbę postępowania publicznego, 
rządy obce bardzo to uczuły i co chwilę nadsyłały reklamacye. 
Upraszano, aby obrońcy nie uderzali na postępowanie obcych 
rządów. Podczas gdy zatćm obrona miała prawo zaczepiać 
urzędników pruskich, była bezbronną naprzeciw urzędnikom 
obcych państw. Postanowiono zatćm wówczas uchwalę, aby 
papierów austryackich i rosyjskich wcale nie przedkładać wię­
cćj. Uznano więc, jak niesłychaną jest rzeczą, aby pruskich 
poddanych skazywano na mocy fabrykatów rządu austryackie- 
go i rosyjskiego. Tego rodzaju fabrykaty mogą być dosta­
teczne, aby doprowadzić do podobnej konwencyi, jak owa z 2 
lutego r. z., ale nigdy, aby pruskich poddanych przed sądem 
pruskim skazywano o zbrodnią stanu.

Naczelny prokurator Adlung: Widzę się spowodowanym 
zaprotestować przeciw nazywaniu tych dokumentów „fabryka­
tami.“ Rosyjskim urzędnikom zarzucają po proEtu fałszer­
stwo dokumentów. Oskarżenie musi iść . ęka w rękę z zagra- 
nicznćmi władzami, twierdzi bowiem, że miała być odnowioną 
dawna Rzplita polska. Dla tego prokuratorya zniosła się z za- 
granicznemi rządami, a pochodzące cd nich pisma nie mogą 
być nazwane fabrykatami. Zaczepiono i pruskich urzędników; 
źle, że coś podobnego zaszło. Czy przez to jaka szkoda ma 
wypaść dla urzędników, sąd rozstrzygnie i już po części roz­
strzygnął. Zarzuty miotane przeciw anstryackiemu i rosyj­
skiemu rządowi są zupełnie nieuzasadnione, dopóki obrona 
nie dostarczy pewnych dowodów.

Rzecznik Lewald: Młodszy zastępca prokuratoryi twier­
dził niedawno, że p. Bareusprung zasługuje na zupełną wiarę 
ponieważ go rząd zostawił przy urzędzie mimo wiadomości 
o zarzutach, jakie mu czyniono. Sąd może niewierzyć i nie­
poszlakowanemu urzędnikowi, jeźli nie chce. Przecież Lin- 
denberg i Hentze pozostali w urzędzie, lubo w procesie Laden- 
dorffa świadectwo jego tylko warunkowo za wiarogodne 
uznano. W interesie sprawiedliwości pruskićj tego rodzaju 
skrypty powinny być odrzucone, gdyż niepodobna badać wiaro- 
godności tych, co je wystawiali.

Prof, dr Gneist: Obrona nie przeczy, że te dokumenta 
na legalnćj drodze dostały się do rąk prokuratoryi; obrona 
twierdzi tylko, że nie mają one żadnćj wartości.

Rzecznik Elven (wzmianka osobisL): Prokuratorya po­
wiedziała, że wciąż podnosim tu zarzuty i podejrzenia na które 
nie dajemy dowodu. Takićj krytyki mego urzędowego postę­
powania w interesie obrony ścierpieć nie mogę. Aż nadto do­
brze jestem przeświadczony o godności mego stanu, abym 
w jakimkolwiek względzie dozwolił, żeby plama na nim pozo­
stać miała. Nie zniżam się do tego stopnia, iżbym miał rzu­
cać podejrzenia, i nierozumiem, jak taką naganę wypowiadać 
można. Czyż nie zobowiązałem się udowodnić każdego słowa, 
które wypowiedziałem? Dowodu niejednokrotnie się podjąłem 
i jeszcze go podejmuję. Jeżeli dowodu nie przyjmą, wiem do­
brze, że uledz mi trzeba uchwale sądowćj, ale nie dozwolę, 
aby nazwano to rzucaniem podejrzeń, co cbcę udowodnić.

Naczelny prokurator odpowiada, że nie myślal ża­

dnego czynić zarzutu, a przewodniczący oświadcza, że nie zna­
lazł osobistćj obrazy obrońcy w tćm, co mówił naczelny proku­
rator.

Rzecznik Janecki zgłosił się do słowa, ale p r z e w o d n i- 
czący oświadcza, że sprawę tę dostatecznie już roztrząśnięto. 
Obrona jest pięknym przywilejem, ale staje się ona tćm pię­
kniejszą, im bardzićj jest umiarkowaną w swej mowie, tj. gdy 
nie wszyscy obrońcy przemawiają tam, gdzie kilku rzecz do­
kładnie roztrząśnie. Nie chcę ograniczać obrony, ale po- 
daję tę myśl uwadze obrońców.

Rzecznik Janecki zwraca uwagę, że nie udowodniono 
wcale, w jaki sposób znaleziono te pisma, a rzecznik Lisiecki 
dodaje, że pan naczelny prokurator oświadczył, iż skrypty te 
sprowadzono w interesie obżałowanych. P. Lisiecki nie zna­
lazł i śladu tego w aktach.

Naczelny prokurator: Moje stanowisko wymaga, 
abym nietyiko wykazał winę obżałowanych, ale także starał 
się, aby im nie stała się żadna krzywda.

Następuje pauza. Po pauzie oświadcza przewodniczący, 
że lekarz uważa za rzecz bardzo niebezpieczną, gdyby obżało­
wany Mielęcki pozostał na sali. Sąd zastrzegł sobie w tćj 
mierze uchwałę. Następnie odczytano wyrok w znanćj spra­
wie gimnazyastów. Przy tem powstała dyskusya, z którćj ju­
tro zdamy sprawę. Posiedzenie kończy się po godzinie 3. Ju­
tro w środę posiedzenie następne o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 sierpnia. Korespondent tutejszy do Bresl.

Z tg. pisze między innemi, że śp. Żulińskiego ostrzegano przed 
aresztowaniem go, aby się schronił za granicę, ku czemu miał 
sposobność, że przecież odrzucił on tę propozycją, oświadcza­
jąc, że wytrwa na swćm stanowisku do końca.

Korespondent miał sposobność czytania listu jednego 
z deportowanych na Sybir. Pisze on, że już od 2’/? miesiąc 
jest w podróży a jeszcze 8 miesięcy potrzeba zanim stanie 
w smutnćm miejscu swego przeznaczenia. W Tobolsku wdzia­
no nań mundur, t. j. łachmany posieleńców, przyczćm mu 
oświadczono, że będąc pozbawionym wszelkich praw, dalszą 
podróż odbywać musi piechotą. Gdy zaś się zawlecze na 
miejsce wygnania, jakąś małą osadę w stepach północnych, 
odetną mu na lat 10 wszelki związek ze światem i nie szczę­
śliwego w ten sposób niejako żywo pogrzebią. Taki to los 
jest naszych rodaków, których „dobrotliwy“ car „ułaskawia“ 
na Sybir.

□ Konin, 6 sierpnia. Tych dni wywieziono ztąd na Sybir 
księdza Miaskowskiego. Jaki los czeka ks. gwardyana z Lędu 
i ks. Ksawerego Klassa z Konina, tego jeszcze nie wiadomo. 
Ostatniego zamyślają podobno wywieść w głąb Rosyi. Żal 
głęboki ogarnął serca wszystkich tutejszych mieszkańców, po­
nieważ ks. Klass, już od kilku tygodni okrutnie więziony, jest 
uwielbiany przez każdego, bez różnicy stanu i wyznania.

AUSTRYA.
n Nowy Sad, 6 sierpnia. Środki przedsięwzięte przez 

rząd sprawiły, że wybrano na kongresie serbskim w Karłow- 
cach na metropolitę Maszirewicza. D nie w ni k stanowczo za­
wieszono, kilka jego artykułów inkryminowano. Obudwu je­
go redaktorów, G:orgievicza i Vukicevicza, stawiono przed sąd 
wojenny. Po ustąpieniu Rumunów ze sali, z pomiędzy 60 de­
putowanych głosowało 57 na biskupa Maszirevicza, 1 na Ata- 
nakovicza, 2 wstrzymało się od glosowania. Grubo myliłby 
się rząd austryacki, gdyby wypadek wyborów niniejszych wziął 
za wynik życzeń narodu serbskiego.

FRANCY A.
Paryż, 6 sierpnia. Dwa lata temu, w nrze 84 waszego 

pisma z r. 1862 zdaliście sprawę czytelnikom waszym o zało­
żeniu dnia 2 marca tegoż r. 1862 za inieyatywą Bogdana Za­
leskiego, K. Królikowskiego i innych Stowarzyszenia Podatko­
wego śród emigracyi polskićj. Stowarzyszenie to obejmując 
mnićj wigcćj wszystkie stronnictwa wychodztwa polskiego nie­
bawem stało się jedną z instytucyi zyskującą najpowszechniej­
sze śród emigracyi uznanie. Po krwawych wypadkach, które 
chwilowo w rozwoju mu przeszkodziły w inną stronę zwraca­
jąc natężoną uwagę wychodztwa, znowu stowarzyszenie bierze 
się energicznie do roboty, opierając swój związek dobrowolny 
Polaków na wycbodztwie „na szacunku dla starszych i wysłu­
żonych,“ w którym to środku odezwa świeżo wydana upatruje 
sposób nieomylnie i najskuteczniej przechowujący narodowość. 
Jakoż jeżeli powiedziano: „że kto chee żyć długo, niech czci 
ojca i matkę,“ toć i narodowość ma ojce swoje i matki swoje, 
które szanować jest obowiązkiem.

Stowarzyszenie rozesłało pomiędzy emigracyą w tych 
dniach piąty z kolei druk swój. Pierwszym był akt założenia 
z 2 marca 1862, późnićj nastąpiły odezwy z 15 września t. r., 
odezwa ze spisem z 1 stycznia 1863 r. i sprawozdanie za rok 
1862 z 15 listopada 1863 r. Niniejsza odezwa datowana z Pa­
ryża dnia 25 lipca 1864 r. w głównćj treści mnićj więcćj jak 
następuje przemawia do emigracyi:

„Rok 1863 , ponfimo przeszkód nadzwyczajnych, przy­
niósł nam wpływów około 14,000 fr. tak, że suma ta wystar­
czała na pokrycie wydatków stałych tego roku. Inaczćj rze­
czy stoją w roku 1864. Jesteśmy już w lipcu, a dotąd zale­
dwie 4000 fr. wpłynęło.

„Wprawdzie doznaliśmy w tym czasie’najboleśniejszego 
z zawodów. Parę lat ostatnich w niewymownćj gorączce prze- 

i pędziliśmy. Na miesiące i tygodnie rachowaliśmy powrót nasz 
do kraju; w snach nawet przechadzaliśmy się po rodzinnych 
naszyćh okolicach. I we wszystkićm przebudziliśmy się nagle, 
jak nagle szumny a nieustający gwar świata o Polsce zamilkł. 
Same tylko doniesienia exterminacyjne od czasu do c:asu na- 

: potykamy w dziennikach. I omdlenie opanowało nas, a nie- 
; których i rozpacz. Żale i narzekania do czegóż nas prowa­

dzą? chyba do zdrożnego samobójstwa, a było ich już kilka.
„Polski żadna siła ludzka nie zniszczy, jeżeli my jćj 

wprzódy z serc naszych nie wyrugujemy. Na katedrze Zamku
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krakowskiego stoi napis: Si Deus nobiscum, qui cintra nos! 
a my wierzymy.

„Należy nam wrócić do prac zwyczajnyih. I tym, którzy 
z powodu wstrząśnień ostatnich zapewne zaczynają zapemi- i 
nać o przyjętych obowiązkach, przypominamy, że się podpi- ' 
sali na coroczne opłaty do stowarzyszenia; przypominamy im, i 
że zawierzywszy słowu polskiemu, stanowiącemu całą naszę 
hipotekę, uważaliśmy dochody za pewne i stałe, i w wydatkach 
dożywocia’poprzeznaczalil Wiemy przecież wszyscy z prze- ! 
szłości narodowćj jaką to wielką wagę miało „słowo szlache- i 
ckie“. Uczucia sprawiedliwości i nieszczęścia wspólne zró- , 
wnały nas dzisiaj, i wszyscy jesteśmy szlachtą, wszyscy obo­
wiązki szlachetne pełniący i słowa dotrzymawszy.

„W interesach handlowych, widzimy, że niedotrzymany 
podpis obok rygoru prawnego, ściąga na niedotrzymującego ! 
to, że zaręczenia jego w bankach są odrzucone. Moralność I 
patryotyczna polska miałażby być niższą od kupieckićj? Tu ; 
na Zachodzie olbrzymie przedsięwzięcia moralne i meteryalue ; 
robią się przez stowarzyszenia w moc danego słows. Cóżby ! 
to była za lekkomyślność, i przy nieustającćj żałobie naszćj ! 
więcćj jak lekkomyślność, gdybyśmy słowa nasze i podpisy na 
urzągowisko wystawiali?! A przecież „sprawiedliwość nasza 
powinna być wyższa“ od sprawiedliwości cudzoziemców u któ­
rych w gościnie jesteśmy, bo nam na przyszłość zarabiać 
trzeba. Spotykają nas ciągłe i krwawe zawody, otóż nie za- 
wódźmy naprzód samych siebie.

„W początkach emigracyi, w młodości naszćj, pisaliśmy 
szczytne rozprawy o braterstwie, i nie można temu zaprzeczyć, 
praktykowaliśmy to braterstwo jako tako; boć jak powiada l 
Mickiewicz: „trudnićj dzień dobrze przeżyć jak napisać księgę“. I 
Ale praktyka braterstwa najwyżćj posunięta była między na­
szymi Sybirczykami. I rzecz naturalna, gdyż jak mówi Cha­
teaubriand: „Serce człowieka podobne jest do pewnego 
drzewa w Ameryce, które aby wydało gumę wielce uzdrawia­
jącą, potrzeba aby wprzód siekierą nadcięte było.“ Dziś mamy 
wszyscy serca srodze nadcięte, jeżeli nieprzecięte, tćm co się 
dzieje w kraju, a prócz tego jestże między nami aby jeden któ­
ryby nie miał w rodzinie swćj powieszonego, rozstrzelanego, 
albo wywiezionego 1 Usposobieni tedy jesteśmy, w starości 
naszćj, do zdawania niejako egzaminu praktycznego z owych 
wielkich teoryi o braterstwie.

„Polityką właściwą czynną mała liczba osób zajmować się 
może. Zajmują się nią ci co umieją, mogą i chcą. Polityka 
zachowawcza do nas wszystkich należą, wszyscy albo nosimy 
imię zbiorowe Polaka, i żaden cudzoziemiec nie mówi, że czyn 
jaki dobry czy zły zrobił Piotr lub Paweł, ale powiada, że go 
zrobił Polak. Chcemy czy nie chcemy, skoro się tylko imienia 
Polaka niewyrzekamy, reprezentujemy wszędzie i w każdym 
kroku najnieszczęśliwszą naszę Polskę. Zyskani postępowa­
niem n&szćm osobiści przyjaciele stają się razem zwolenni­
kami sprawy naszćj...

„Lękamy się czy wpływy ua rok bieżący odpowiedzą wy­
datkom stałym, a tu prócz tego przybywają potrzeby najżywićj 
stowarzyszenie nasze ob bodzące.

„W roku 1831, Moskale w ogóle nie dobjali rannych, 
ztąd amputowani i ciężko okaleczeni niemal wszyscy pozostali 
byli w kraju. Nie tak było w roku 1863/64, i dziś mamy zna­
czną ich liczbę w nowćj emigracyi. Potrzeby pierwsze tych 
młodych naszych weteranów opatrywały pozostałe delegacje 
rządu narodowego. Od kilku miesięcy zajmują się nimi z wiel- 
kićm, zwyczajnćm sobie poświęceniem, z pieczołowitością ma­
tek narodu, przezacne Polki zamieszkałe w Paryżu. Widząc 
to, choć nie wzywani, uczuliśmy się w obowiązku z maleńką 
i z naszćj strony pośpieszyć im pomocą, i złożyliśmy na ręce 
kasyerki stowarzyszenia fr. 500 z pozostałości roku 1862. Ci 
młodzi weterani już do żadnćj pracy wziąć się nie mogą. Rząd 
francuski jak innym emigrantom przychodzi im z pomocą 
zwyczajną, która jak wiadomo, nie będzie dostateczną. Doda­
tki roczne dla nich byiyby konieczne od stowarzyszenia. Co 
więcćj, rząd narodowy, który umiał pojednanie wszystkich 
klas w r. 1863 do ideału doprowadzić, a przez co pozostanie 
na zawsze w pamięci wszystki.h ziem polskich, rząd ten, 
pod szubienicami obradujący, najgorliwićj pamiętał o rannych. 
Przy końcu polecił ich obywatelstwu polskiemu w kraju. Nim to 
obywatelstwo odetchnie, zaszczytem byłoby dla nas zastąpić 
je teraz wedle możności naszćj.

„Szkoła wyższa nie należała była do naszych atrybucyi 
wedle ustawy. Dziś kiedy w nićj młodzież z pola bitwy przy­
była znajduje schronienie i naukę, a pomiędzy nią znajdują 
się i lżćj ranni, szkoła ta powinna więcćj emigracyą intere­
sować.

„Na wezwanie komisarza rządowego z roku 1863 złożyła 
emigracya przeszło 50,000 fr. na potrzeby krajowe. Gdyby 
przyjęto zasadę, na którą się komisarz był powołał, a nawet 
gdyby ją zmodyfikowano tak: że ci co mają do 1000 fr. do­
chodu dali 1/100, ei zaś, co więcćj jak 1000, 2/100, i wedle tćj 
zasady zregulowano deklaracye corocznych opłat tam gdzie 
one są niżćj tćj zasady ; gdyby ci co jeszcze nie są w stowarzy­
szeniu, przystąpili do niego, dochody nasze znacznieby się po­
większyły, i w znaczniejszćj części wystarczyły właśnie na po­
trzeby i to najgwałtowniejsze jakiemi się zajmuje stowarzysze­
nie, a emigracya nie byłaby wcale przeciążoną.

„Do dziś dnia stowarzyszenie liczy członków 735 na prze­
szło fr. 20,000 zapisanych. Podwyższenia po pierwiastkowych 
zapisach przechodzą 500 fr. Zniżenia w skutek zmienionćj 
pozycyi nie dochodzą fr. 50. Podwyższenia mogłyby o daleko 
być posunięte. Zostawiamy to rozwadze sumiennćj mogącym 
to zrobić.

„Sprawozdanie za rok 1863, dla ściślćjszćj kontroli obej­
mować będzie szczegółowo wszystkie wpływy i zaległości ra­
zem. Ci więc co nieopłacili jeszcze swego zapisu za lata po­
przednie, raczą się uiścić. Upraszamy także o przyspieszenie 
opłat za rok bieżący.

„Wszyscy dotąd nie stowarzyszeni, którzy niniejsze pismo 
odbiorą, niech je raczą uważać za zapresiny do tćj wspólnćj 
patryotycznćj roboty polskićj. Wedle naszego sumiennego 
przekonania, żaden Polak nu tułactwie wymawiać się od tego

ńie powinieD. Jeżeli mają jakie zarzuty przeciwko stowarzy- ■ 
szeniu, prosimy najusilnićj, niech nam takowe nadeślą. O ile 
będzie można zastósujemy się do ich rad, albo im sio wytłó- 
maczymy w razie niemożności. Sami widzieliśmy od dawna 
i dziś widziemy potrzebę ustanowienia jakićjś ogóltićj rady go- 
spodarczćj w emigracyi, ale na to potrzeba, aby osoby coby 
takową składać mogły znalazły powszechne uznanie; z czasem 
to nasąpić może.

„Jeden z członków stowarzyszenia, p. Eustachy Janusz­
kiewicz, ze zwykłą sobie niezmordowaną gorliwością zajmuje 
się przy pomocy szlachetnych Francuzów umieszczaniem mło- 
dćj emigracyi. Upraszamy korespondentów i poborców na­
szych, jak i wszystkich członków stowarzyszenia po departa­
mentach, aby pomagając tak zacnemu przedsięwzięciu, o ka- 
żdćm miejscu do pracy rzeczonego kolegę naszego zawiada­
miać raczyli. Mieszka on: 3, rue des Saussaies, Paris. Mo- ! 
żna adresować à Mr de Lubitz.

„W lutym r. b. straciliśmy najgorliwszego z nas, wyłą- : 
cznie stowarzyszeniu oddauego, czcigodnego majora Zaleskiego 
prezesa komisyi weteranów. Miejsce jego zajął p. Teofil Ja­
nuszkiewicz, były prezes komisyi wtwa sandomierskiego; 
a miejsce tego ostatniego, Seweryn Elzanowski. W ogóle, 
w czasie egzystencyi stowarzyszenia od 2 marca 1862 r. do 
dziś dnia straciliśmy członków 24. Lista ich w swym czasie 
wydrukowaną będzie.

„Kończąc to nasze odezwanie się do emigracyi, nakazane 
nam przez dzisiejsze okoliczności, nie możemy pominąć dzięk­
czynnego słowa, poborcom i korespondentom stowarzyszenia. 
Ich to głównie patryotycznćj gorliwości zawdzięczamy podtrzy- ! 
manie i rozrdjanie się tćj wspólnćj naszćj instytucji. Rze­
telny takoż szacunek obudzają w nas i ci wszyscy stowarzy­
szeni, którzy jakby według zegarka, zapisane raty w terminach 
przynoszą albo nadsyłają.“

Pod odezwą są podpisy : Wydział tymczasowy : prezes ; 
Bohdan Zaleski, kasyer Władysław Laskowicz, kotroler Józef 
Dybowski, sekretarz Karol Królikowski, zast. sekret. Artur 
Sienkiewicz. Komisya weteranów : prezes, Teofil Januszewicz, i 
czł. Seweryn Elzanowski, kontroler Sylwester Staniewicz, se­
kretarz Rufin Piotrowski. Adres kasjera : à Mr Laskowicz, i 
13, Quai Saint-Michel, Paris.

* Paryż, 7 sierpnia. Jak już z Monitora wiadomo, ; 
cesarz nie pojedzie w tym roku do Lotaryngii i Alzacyi. Za- ! 
miar ten cofnęto, skoro stało się rzeczą pewną, że nie przyj­
dzie do skutku zjazd cesarza z królem pruskim. Tutaj powia­
dają, że myśl rjazdu tego wyszła z Prus ; tymczasem rzeczy 
mają się zupełnie przeciwnie, plan ten powzięli francuscy przy- i 
jacielc przymierza rosyjsko-prusko-francuskiego. Natomiast 
spotkania monarchów austryackiego, pruskiego i rosyjskiego ; 
ponowią się z pewnością, co psuje krew wszystkim tym, którzy 
prawią o niemożności powtórzenia się ś. przymierza. Dwór 
paryski zjazdom wschodnich mocarzy usiłuje przeciwstawić 
zjazdy panujących na-zachodzie. Tak objaśniają pobyt króla 
Leopolda we Vichy, przyjazd królst-małżonka. hiszpańskiego 
i spodziewane odwiedziny włoskiego następcy tronu ks. Hum- 
berta. Byłoby to słabe przeciwstawienie. O aliansie Francyi 
z Belgią, Hiszpanią i Włochami mowy być nie może. Włochy 
pójdą za Francyą, gdyby była tego potrzeba, ale Belgia dro­
bny i niepewny sprzymierzeniec, a Hiszpania w tylu względach 
różną ma od Francyi, a zwłaszcza Włoch, politykę, że trudno 
przypuszczać, aby trzy te państwa na długo się zgodziły. Mil­
czą teraz o aliansie angielskim, lubo przywołał go na porzą­
dek dzienny przejazd lorda Clarendona przez Paryż. Con­
stitutionnel za pobudką pana Forcade w Revue des 
deux mondes uchylił nieco ze zasłony, zakrywającćj roko­
wania z Anglią. Chodziło o Ren. Na ta słowo wszystkie 
stronnictwa francuskie zerwały się z drzymki, z którćj ich ani 
doniesienia o gospodarstwie inoskiewskićm w Polsce, ani wieść 
o rozbiorze Danii nie wyrwały. To jest hasło, około którego 
cesarz Napoleon mógłby gr »madzić hufce, których nie śmiał 
dla tego tylko wyprowadzić za Polską do boju, że miał powód 
wątpić, czy znajdzie w tym celu poparcie w tak zwanych wyż- 

! szych sferach swego narodu. Cesarz i ogół ludu francu­
skiego gotowi są walczyć dla idei ; dla zaspokojenia to tylko 
zmateryalizowanych a zawsze wpływowych klas w narodzie 
przyłączył cesarz Sabaudyą i Niecę do Francyi; a teraz gdy 
o byt Danii chodziło, nie śmiał podejmować wojny dla idei, 
ponieważ zysku materyalnego nie mógł a zapewne i nie chciał 
szukać nad Renem dla zaspokojenie tych sfer francuskich, 
które wojny i ofiar dla idei nierozumieją. Mimo rewelacyi 
Constitutionnela nie ustają jednak obawy o wojnę wśród 
¡okojowców à tout prix. Fould bierze dymisją, podobno dla 
zdrowia tylko, tłumaczą- że to pretekst, że Fould ustępuje po­
nieważ nie popiera planów wojennych. Zapowiadają list cesarza, 
który ma się ukazać 15 bm. wMonitorzei zaspokoić obawy. 
Po Fouldzie obejmie podobno Bćhic tekę finansów. Proces 

: trzynastu, których oskarżono, że bez upoważnienia two­
rzyli towrzystwo z więcćj niż dwudziestu członków złożone, 

i zrobił tu ogromne wrażenie. Same liczby są już satyrą stra­
szliwą skargi. Mowa obrońcy p. Favre jest dziełem mistrzo- 
wskićm. Paryż pochłaniają. Co obrońcy powiedzieli o świę­
tości tajemnicy listowćj i nietykalności domowego przybytku, 

i o dowodach czerpanych w domysłach policyjnych i artykułach 
! gazeciarskicb odznaczało się niezbitą logiką i niezró- 
: wńanym wykładem. Skazani na 5C0 franków grzywien obża- 
! łowani, podpadli teraz prawu o bezpieczeństwie publicznćm 

i mogą być każdćj chwili wygnani, internowani i deporto­
wani. Będą apelowali.

Paryż, 8 sierpnie. Cesarz opuściwszy wczoraj o godzinie 
8 rano Vichy, przybył o 11 do Montluęon, gdzie obejrzał głó- 

: wne fabryki. O godzinie 9 wieczorem przybył do St. Cloud.
! Umarł biskup Perpignan. Hiszpański El Spiritu Pu;blicjo 
: donosi, że w skutek podróży króla hiszpańskiego do Francyi, 

cesarz Napoleon odwiedzi w jesieni królową.

DANIA.
Kopenhaga, 8 sierpnia. BerlingskeTidende ogłasza

okólnik ministra spraw wewnętrznych do amtmanów jutskieb, 
w którym donosi im o preliminarz ich pokojowych i protokole 
względem zawieszenia broni oraz poleca urzędnikom, aby 
w tym czasie stasowali się do rozporządzeń władz pru.-k ch 
wojskowych, tak w zbieraniu podatków jak i w inuych spra­
wach. Zarząd Jutlandyi przeniesiono wedle rozkazu jenerała 
Falkensteina z Randers do Aarhuus. W nieobecnśei jene­
rała Falkensteina, który wjechał na urlop, zastępować go bę­
dzie jenerał porucznik Plouski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10. sierpnia. Z powodu wzmiaaki którćj treść była wy­

jęta, jeśli nas pamięć nie myli, z tutejszćj Ostd. Ztg, przy czćm 
jednakie przypadkowo zapomniano przytoczyć źródło, dochodzi nas 
sprostowanie, które poniżćj zamieszczamy dosłownie:

„Z powodu nadmienienia w Dzienniku Poznańskim nr. 179 
„z Raszkowa“ o koncercie w ogrodzie dominialnym w Raszków ku wi­
dzę się zmuszonym tak w obronie dominii jako i wtasnćj do n&stępu- 
jącćj odpowiedzi. Kapitan 1 kompanii, 47 pułku piechoty stijącćj za­
łogą w Raszkowie, uzyskał pozwolenie sprowadzenia wojskoaćj ka­
peli, lecz tylko na cześć urodzin porucznika będącego tu na kwate­
rze, nigdy do dania publicznego konceitu, bo aoi miejsce, ani czasy 
nie są odpowiedne do podobnych rozrywek. Z bliższego oznaczenia 
tutejszego majątku, co mnie najbardzićj dotknęło, odgaduję dążność 
au tore, lecz pochlebiam sobie, że osoby znające dokładnićj Btosuuki 
miejscowe, zdania jego podzielać nie będą, a ula zaspokojenia wątpli­
wych, donieść mogę, że prócz starszyzny wojskowćj i szczupłego bar­
dzo grona familii niemieckich i starozakonnych, nie miało być żadnćj 
polskićj rodziny na tym tak nazwanym koncercie. W Raszkówku, 
dnia 8 Bierpnia 1864._____________________ Funke.“

— Pan Karól Myler, syn zasłu>onego warszawskiego nauczyciela 
mnzyki, p. Karóla Mylera, bawiący obecnie dla dalszego kształcenia 
się w malarstwie za granicą, wymalował i nadesłał do warszawskiego 
muzeum sztuk pięknych, niewielki obrazek olejny, kopiowany we Flo- 
rencyi z oryginału Rafaela a wyobrażający „Objawienie Ezechiela 
Proroka“, u dołu trzy godła ewangelistów : Lew Wół i Orzeł, nad 
którćmi czterech aniołów unosi ś. Proroka. Tonże artysta, bawiący 
obecnie w Rzymie, zajęty jest teraz kopiowaniem „Trzech Gracyi“ 
Tycyana, którą to pracę zapewne niebawem do Warszawy nadeśle.

— Z K.ynicy donoszą, że odbyło się tam dnia 31 lipca uroczy­
ste poświę enie nowo zbudowanej kaplicy w kąpielowym zakładzie.

— Na okazałym domu pp. Beryera i Czarneckiego, nowo wznie­
sionym w Warszawie w miejscu jurydyki Mokronowskich na rogu Kra­
kowskiego Przedmieścia a ulicy Królewskiej, prócz innych ozdób po­
mieszczono w tym czasie około drugiego piętra, 16 płaskorzeźb w for­
mie medalionów, wyobrażające Bławnych uczonych, a między tymi: 
Kopernika. Skargę i Staszica. Płaskorzeźby te, wykonane zostały z gi­
psu w zakładzie sztukatorskim p. Ciszewskiego, przez p Frejtaga 
głuchoniemego, wychowańca instytutu głuchoniemych i ociemniałych 
w Warszawie, potćm ucznia rzeźbiarza Tatarkiewicza, a następnie 
od wielu lat pracującego u p. Ciszewskiego. Płaskorzeźby te mają 
łokieć średnicy.

— Stopień doktora medycyny w uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, uzyskał pan Szymon Stojermark Krakowianin.

— Królestwo Duńskie Właściwe liczy wedle obrachunku z 1 lu­
tego 1860 r. 696 mil kwadr, jeograticznych obszaru a i,600,551 mie­
szkańców. Ztąd przypada na Kopenhagę, Zelundyą i Moen 134 mil 
kwadratowych a 574,811 mieszkańców, na Bornholm 10,50 mil kwad. 
a 29,304 mieszk. ; na Fionią i Langenland 60, O mil kw. a 205.S26 
mieszkańców ; na Lolland, Falster etc. 30,50 ra. kw. a 86,797 mieszk.; 
na Jutlandyą 460,50 m. kw. a 703,813 mieszkańców. Kopenhaga liczy 
155,143 mieszkańców.

Kolonie mają razem 120,283 mieszkańców na 2082,6 milach kw. 
Islandya ma 1867 m. kw. i 6t,6O3 mieszk.; Faeroer 24 m. kw. i 86'1 
mieszk.; Grenlandyi okolice lodem niepokryte 186 (?) m. kw. i około 
9892 mieszkańców. Ste Croix 3 5 m. kw i 22,S62 mieszk ; St. Tho­
mas 1,1 milę kw. i 12,569 mieszk.; St. Jean 1 milę kw. i 1715 mie. 
szkań-ów.

Szlezwicko wedle obrachunku z 1855 roku liczy 167 m. kw. jeog. 
a 409,907 mieszkańców; Holzacya 155 mil kwadr, a •E,4ł,419 mieszkań­
ców; Lawemburg 19 mil kwadr, a 50,147 mieszkańców. Wszystkie 

’ trzy księstwa razem liczą 341 mil kwadrat, a 1,004,473 mieszkańców, 
i Flensborg liczy 19,682 mieszkańców, Szlezwik mizsto >2,197, Altooa 

45,524, Kilonia 17,541, Rendsborg 10,702 mieszkańców. W Lawem- 
burgn nie ma miasta, któreby liczyło 10,000 lub więcćj miesz­
kańców.

— Urzędnicy japońscy każą sobie tłumaczyć zagraniczne dzien- 
I niki i znajdując w nich nieraz rzeczy, o których woleliby aby ś»i*t 

niewiedział, nakaiali nauczycielom jt-pońskiego języka, jako głównie 
podejrzanym o wyjaw anie sekretów krajowych, aby meldowali skru­
pulatnie, gdzie i komu lekcyi udzielają, oraz aby uczniom s»ym ża­
dnych nowin nie udzielali, gdyż za to spotka i h surowa kara. Biedui 
korespondenci z Japonii niezadługo na takie narażeni będą uiebezpie- 

l czeństwa, jak prawdę piszący korespondenci z Warszawy i z ziem 
polskich pod panowaniem Rosji zostających!

— Austrya odmówiła udziału w międzynarodowym kongresie sa­
nitarnym genewskim, o którym już kilsakroć pisaliśmy, „ponieważ 
jćj zakłady sanitarne ze wszech miar odpowiadają swemu przeznacze­
niu, i ponieważ n ektórych punktów programu przyjąć nie może, aby 
nie skompromitować swych interesów wojskowych.“ Austrya sądzi za­
pewne, że inne mocarstwa nie rozumieją swych interesów wojskowych. 
Kardynał Antonelli także odmówił wziąć udział w kongresie, który 
zebrać się ma w stolicy kalwinizmu, ale kardynał życzy m.mo to jak 
najlepszych rezultatów obradom kongresu.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

2. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).,

8. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excL Berlina)

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W.

■ Kargowy...............
Krotoszyna..........
Gniezna................
Nakla.................
Pleszewa...............
Gniezna................
Obornik................
Cylichowa............
Skwierzyny n. W.

j Krotoszyna..........
Ostrowa —.........
Wągrówca ..........
Strzałkowa..........

i Trzemeszna.........

god«. "‘-ISSÎL
z

godŁ min. pora
unia.

6 10 rano

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Wrocł. (Wiednia,
6 — rano

12 28 wpł. Krakowa i Saksonii 
3. Starogrodu (jakp

12 18 wpł.

5 38 wie. Nr. 1 excl. Warsz.) 
4 Wrocławia (jak

5 28 wie.

9 45 » pod Nr. 2)............ 9 26 M

godŁ min. | P°r* 
dnia dnia

7
7
8 
8 
8

11
1
6
7
7
7
8

10
11
12

30
30
15
30
40

30
45

15
30
46
30

Przybywające poczty osobowe.

wpł.
wie.

nocą

z
Trzemeszna...........
Krotoszyna.............
Wągrówca..............
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa...............
Gniezna.............. .
Pleszewa.................
Gniezna .................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakla......................
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa.,,,.

godi. min. j

4 55
5 5
5 40
8 25
8 45

10 30
10 45
3 —
4 30
6 40
7 —
7 45
8 30

10 15
1 15

rand
n Í

pop.
n
n

wie.

noc$
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Wiadomości literackie.

Warszawskie wydawnictwo kompletnych duieł Fryderyka Cho­
pina ss ukazaniem się tomu 8go dobiega już połowy. Uważamy tę pu- 
blikacyą jako żywo obchodzącą nasz świat muzykalny. Nie mówimy 
tu już o wartości kompozycyi przez świat cały uznanych, ale trudno 
me zwrócić uwagi na materyalną stronę tego przedsięwzięcia, które 
przystępnością swój ceny przedstawia niemałe korzyści dla nabywają­
cych zbiór całkowity a przytóm zatrzymuje w kraju kapitały, jakie 
na wydanie Chopenowskie za granicę wychodziły. Tom trzeci prac 
Chopina jest niemniój ciekawy dla świata muzykalnego, jak poprze­
dnie. Wielki polonez Es dur, z towarzyszeniem orkiestry, Balada G 
mol, 4 mazury, 12 etiudów z których każde tworzy osobne dzieło kon­
certowe. Dwa polonezy Cis mol i Es mol, nokturny, preludye itd. są 
to wszystko perły w wieńcu Chopenowskim. • Wydanie pod względem 
jasności i równości odbicia widocznie się ulepsza.

Nowe pismo ruskie. Z dniem 13 sierpnia poczyna wychodzić 
we Lwowie pod redakcyą p. S. Hzechowicza co niedzielę pisemko dla 
ludu pod tytułem: Pyśmo dla hromady.
imiwwiw,iiwi ima —  i n.niii—mi..T> n nmwi___ ir

Przy rozpoczętćm w dniu dzisiejszym ciągnieniu 2 klasy 130 król, 
loteryi klasycznej padła główna wygrana 10,000 tal. na numer 12,488. 
1 wygrana w ilości 4000 tal. na nr. 87,568. 2 wygrane po 2000 tal. 
na uumera 7586 i 39,963. 3 wygrane po 200 tal. na nra 4280. 46,204 
i 77,926, i 1 wygraua 100 tal, na nr. 26,524.

Berlin, dnia 9 sierpnia 1864.
królewska jeneralna dyrekcya loteryi.

Przybyli ćo Poznania dnia 10 sierpnia.
BAZAR. Wł. dóbr Radońska z Kociałkowej górki, Żychlióski z Brzo- 

stowni, Wilkoński z Murki, ob. Winnicka z Warszawy.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr hr. Sołtyk z familią i kr. Scipio 

z Warszawy.
HOTEL PARYSKI. Właśś, dóbr Ulatowski z Morakowa, Skorzewski 

z Radłowa, dzierżawca Łukomski i rolnik Walkowski z Paru- 
szewa, kup. Gąsiorowski z Wągrówca.

STERNA HOTEI, EUROPEJSKI. Właśc dóbr Bieńkowska z Lucy- 
nowa, Urbanowski z żoną z Miłosławie, prób. Stock z Wyganowa, 
radzca sądu Stenner z Kwidzyny.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, Właśc. dóbr Sikorski z Mielżyna, 
Waligórski z Rostworowa,

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Rogaliński z Ostrobudek, Busse 
z Pionkowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Wolf z Dobieszyna.

Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 10 sierpnia.
Zyto: wyżśj, na sierp, i sierp.-wrz. 29%, wrz.-pażd. 30%, paźd.- 

list. 31, list.-grud. 31%, na odstawę wios 32>/4 tal. pł. Okowita: 
dobrze, wypow. 12,000 kw., na sierp. 13'/ wrześ. 13%, paźd. 13'%,, 
list. 13%, grud. 13%, stycz. 13% tal. pł. /M’

Berlin, 9 sierpnia. Pszenica: 100 lunt. w miejscu: 50—60 tal, 
pł. wedle jakości. Zyto: 81—82 funt, w miejscu 34%, na sier. i sier.- 
wrześ. 34-33%, wrze.-paź. 34%—%, paźd.-Hst. 35-34%, list.-grud. 
35'/«—35—%8, na odstawę wios. 36 - 85% tal. pł. Jęczmień: 17S0 
funt, wielki 30- 34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22'/,—24%, 
na sierp. 22%, sierp.-wrześ. 22%, wrześ.-paźd. 22%«, paźd.-list. 21%, 
list.-gru. 21'/,, na odstawę wios. 21%, maj-czer. 21% tal. pł. Groch: 
2250 funt, do gotowania 34—48 tal. pł. Rzep zimowy: 91—94 tal. 
pł. Rzepak zimowy: 25 szefli w miejscu 85-89 tal. pł. Olój 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12%, na sier. i sier.-wrz.

A’ Paź"list- 12%-%-" list.-gru.
12"/,»—1«, grud.-stycz. 13—'/,, kwiec.-maj 13'/,«—%, tal. pł. Olój 
lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 14 tal. pł. Okowita 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 14%—"/,,, na sierp, i sierp.-wrześ 13”,, 
—14, wrze.-paż. 14'/,—14—%, paźd.-list. 14'%,—%, list.-grud. 14%4 
“’/u, kw-maj 14’/,—%,—m/,4 tai. pł. Wyp. 5000 cent. żyta.

Szczecin, 9 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: ceny mocno

ustępujące, 85 funt, żółta w miejscu 53—57, 83—85 funt, żółta na 
sierp. 56%—%—56, wrz.-paź. 57%- 57 56%—%, paź.-list. 57%—'/. 
-57, na odstawę wios. 61-60%—60—59% tal. pł. Zyto: «łabo, 2000 
funt, w miejscu 34—35, 83 funt. 35%, na sier. 34%-33%-34, wrz.- 
paź 34',—'/«—34, paź.-list. 44%—'„ na odstawę wiosenną 86%—% 
—%—36 lal. pł. Jęcimień: pom. 70 funt, w miejscu 32-31 tal. 
pł. Groch: 44—46 tal. pł. Rzepak zimowy: 25 szefli i 1800 funt, 
w miejscu 88—90 pł., na sier.-wrz. 90, wrz.-paź. 92 tal. żąd. Rzep- 
w miejscu na wrześ.-paźd. 94 tal. pł. Olćj rzepiowy: nieco lepiej, 
w miejscu 12% żąd., na sierp, i sierp.-wrześ. 12%, wrze.-paźd. 12%, 
kw-maj 13 tal. żąd. Okowita: ceny ustępujące, w miejscu bez be­
czki 14% nom., na sier. i sierp.-wrz. 14, wrze.-paź. 14%,—14, paźd.- 
list. 13'%,—%, na odstawę wios. 14'/,—14 tal. pł. Zameldowano: 50 
węcpli pszenicy, 300 w. żyta i 50 w. rzepaku.

Wrocław, 9 sierpnia. Na targu:

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 210 -186—158 sgr. za
Rzepak zimowy: 210—193—178 sgr. za 150 funt, brutto,
Na giełdzie: Żyto: niżćj, wyp. 1000 cent., 2000 funt, w miej­

scu na sier. i sierp.-wrz. 31%, wrzę.-paźd, 32—31%, paźd.-list. 82% 
—'/4 pł., list.-grud. 32% tal. żąd. Pszenica: na sierp. 52 tal. żąd. 
Jęczmień: na sierp. 36 tal. żąd. Owies: na siorp. 37%,, paźd.-list. 
34 tal. żąd. Rzep: na sierp. 100 tal. żąd. Olój rzepiowy: nieco 
lepiój, wypow. 60 cent., w miejscu 12% żąd., na sierp, i sierp.-wrze. 
Jli wrz,e-Pa*- Pai--Ust- 12%~5». Uat.-gru. 12%, kw-maj
12% tal. żąd. Okowita: niżćj, w miejscu 1%, na sierp., sierp.-wrz. 
i wrześ.-paź. 13% %, paź.-list. 13%, list.-gru. 13% tal. pł.

Bydgoszcz, 9 sierpnia. Pszenica: lz8-135 mnt. wagi hol 50 
—58 tal. Żyto: 118—130 funt. w. hol. 29—31 tal. Jęczmień: 
wielki 28—30, drobny 24—-27 ta). Owies: 20—22 tal. Groch: 30 
—32 tal Rzep i rzepak: 78—83 tal. Perki: 25—30 sgr. za sze- 
fel. Okowita: 8000% Trall. 15 tal.

Królewiec w Pr., 5 Sierpnia, żniwo spóźnione rozpoczęte, tu 
i owdzie skarżą się na murzonkę i na robaki w pszenicy, to znowu 
na szkody w skutek ulewnych deszczów.

Z Polski dochodzą narzekania na brak rąk do pracy i na niechęć 
pobałamuconego ludu, lecz to wyjątkowo okolicami się zdarza.

Francya, Węgry i środkowe Niemcy sa ze żniwa zadowolone.
W Anglii susza ciągła wywołała spekulacyą na jarzynę, chwilowo 

ceny się podniosły, jak i w Królewcu na pszenicę o 2—3 sgr. na sze- 
fiu 45—83 kop. na beczce litewsk , lecz to wszystko nie orzeźwi 
obawą i niepewnością stanu rzeczy przejętych kupców, którzy odga­
dywanie możebnych politycznych konjunktur drogo w zeszłych latach 
przypłacili.

W Ameryce wyniszczająca wojna wre dalej i znaczenie dowozów 
ztamtąd maleje.

Z ważniejszych wypadków handlowych bliżej nas interesujących, 
jest ten, że 3 nowe koleje żelazne mają połączyć Warszawę z Żyto­
mierzem, Wrocławiem i Królewcem. Ostatnia ma iść od stacyi warsz. 
petersb. kolei Czyżew ku granicy pruskiej, którą w Kolnie przestąpi. 
Dla Królewca jest szczególniej ważną, albowiem z obfitości znane nad 
Bugiem leżące kraje, wprowadzi w bezpośrednią styczność przez Kró­
lewiec z Bałtykiem, a przez to z wywozowym zamorskim handlem. 
Z początkiem bm. roboty wstępne tej kolei już być mają rozpoczęte. 
Koleje tem żywotniejszą dla pogranicza naszego są kwestyą, ile że 
koryto Niemna coraz bardziej zamulone, utrudnia przewóz; obecnie 
potrójny koszt przewozu płacić trzeba, a widoków nie ma żadnyGh, 
ażeby rząd rosyjski zaradził.

W Berlinie zawiązało się towarzystwo dla usunięcia nadużyć do­
tąd przy zakupie i sprzedaży koni zdarzających się. Zarząd składa 
się ze znawców i z gospodarzy, nazwisko towarzystwa „Tattersall“, 
a cel, za cenę daną, odpowiedniej wartości i szukanych przymiotów 
konia dostawić. Dla ułatwienia handlu, wyznacza aukeye, ogłaszane 
w pismach publicznych.

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

73—75 71 62—67
68—70 65 61—63 N
43—44 42 41—40
37—38 36 32-34 1 1
31—32 30 29 2
54—57 53 48—50

funt brutto.

Na rok przyszły rząd austryacki sprasza do Wiednia zjazd kono- 
wałów, dla uradzenia środków i sposobów, któremi zapobiedz najsku­
teczniej można szerzeniu się chorób zaraźliwych u zwierząt.

W Berlinie na tegorocznym targn odbytym 14 i 22 lipca, ua je­
dwabne kokony, dostawiło 200 producentów, głównie nauczycieli wiej­
skich 174 szefli (47% czertwiertów czyli około 74 korcy) kokonów, 
z których 50 szefli (i3 czertwiertów około 28 korcy) japońskiego ga­
tunku, reszta medyolańskiego. Cena za 1 mecę, około %.. garnca za 
japońskie 60—80 sgr. (2 —2% rubla), za medyolańskie 27'/,—33 sgr. 
(1 rs. do 1 rs. 12 kop.). ' 8

Skutkiem dwukrotnego i obecnie od 1 bm. znowu na 3 miesiące 
przedłużoneao zawieszenia blokady naszych przystani, przybiło i od­
płynęło z Kłajpedy do 100 okrętów od początku żeglugi tegorocznej. 
Mimo tego nadzwyczajnego ruchu, handel drzewom najgłówniejszy dla 
miasta teg > jak i pogranicznych krain, nie ożywił się, bo cudzoziem­
skie okręty nieodpowiednio do ładowania tego dowosu budowane, 
a kląjpedzkie wyruszyć dla wojny nie mogły.

O wełnę nie ma chwilowo żadnego dopytu.
Cena spirytusu w Berlinie i Hamburgu spada, wiadomość że Wło­

chy nakładają wysokie cło wchodowe na ten produkt, zatamowała 
i w tem spekulacyą.

Płacono na giełdzie naszćj: 
wagi holend. szefel prus. beczkę litewską.

Pszenicy jasnej 129—130 ft. 68 ś. 18 rs. 60 kop.-------r. — kop.
„ czerwonawej 120—130 „ 66
„ czerwonćj 120—130 „ 64 

Zyta 117/18—119 , 34-36'/
„ 122 „ 37%

Jęczmienia w. 110—111 „ 35
„ m. 102 103 „ 33

Grochu białego 45—47
za korzec warsz. z dob. 22% ażyo

38 złp. 11 gr.— złp. — gr.
*17 7
36 3
19

sgr.

„ 2 ,,-20 „ 
Kurs rubli: Za 90 rs 
100 tal. prus

10 „ 
płacą 81'

ś.
10 
50 
30 
20 
60 
90

....... „ 30 „ - 12 ” 80 ”
za korzec warsz. zdób 22% ażyo 
21 złp. 5gr. — złp. — gr. 
19 „ 23 „
18 „ 18 „---------„ -

25 „ — 26 
czyli

18
17

9
10

9
8

, 12

10

32

Grand Hotel National — Wiedeń,
w najpiękniejsi okolicy Wiednia, w pobliżu kolei północnćj, prateru. itd., z 200 elegmckiemi 
pokojami, opatrzonemi w wszelkie wygody, płatnemi po 50 krajcarów do 5 fl. w. a. za dobę 
restaurant a la carte i po stałych cenach bezustanuie, pokoi do ka­
wy, bilardowy i do gry, ® najwyszukańśzemi czasopismami lądu 
stałego, z c. k. biurem telegraficznćm w samymże hotelu, polecają, 
ku licznemu odwiedzaniu jego właściciele i osobiści zawiadowcy

Much i Mayer.
Dla podróżujących do Wieduia.

Podpisani mogą z dobrćm sumieniem polecić jak najmoemój CJraud Hotel
National w ’WTIedniu^ z okoliczności urządzonego przez pana X»udwika Stan­
gen pociągu nadzwyczajnego przekonaliśmy się o rzetelności i uprzejmości pp. 
Much i Jtlayer i byliśmy z doznanego przyjęcia jak najbardziśj zadowoleni.

W. Hohenberg i W. Stör z Waldenburga. v. Głowacki i E. Gertner z Wro­
cławia. Herrmann Ferdinand z Berlina. Emil Schweige z Elbląga.

H. Freudentheil z Hamburga. [2732j

teUKS? GflKŁDY W BERLOTE, 
dstia 9 sierpnia
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. . „ tal. prusk

= 108 rs. 92 kop.
Bracia Chotomscy i Koronowicz.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefL 16 garn..
„ srednićj „ ................................
„ ordynar. „ ................................

Zyta ciężkiego „ ................................
„ lżejszego „ ................................

Jęczmienia dużego,, .................................
„ małego,, ........................

Owsa , ........................... ........... ................
Grochu do gotow.,, . .................. .

„ na paszę „ ..................................
Rzepiu zimowego „ .................................
Rzepiku zimowego,, ......................... ........
Rzepiu lutowego „ .................................
Rzepiku lutowego,, ..................................
Tatarki . . . ........... ............................
Perek . ... „ ................ ...............
Masła, garn. . „ ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białćj „ ..................................
Siana, cent. . . „ ......................

„ ................................ .
oięjn, » .............................. .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 9 sierpnia ...........
dnia 10 — .........

Dwie bony francuskie poszukują się do 
Królestwa Polskiego. Bliższą wiadomość u- 
dzieli p. Sackersdorff w Wrocławiu, ulica 
Szwidnicka Nr. 37 Meerschiff. (2735)

Młodzieniec chcący się wyuczyć handlu, 
z domu uczciwego i z dobretn wychowaniem,' 
posiadający potrzebne wiadomości szkolne, 
tudzież język polski i niemiecki, znajdzie w da­
wnym handlu towarów kolonialnych i żelaza, 
połączonym z handlem winnym, pod korzy- 
stnemi warunkami natychmiast lub tóż naj­
później z dniem 1 października r. b. miejsce 
jako uczeń. Gdzie? — dowiedzieć się mo- 
żna w ekspedycyi Dzienika Poznańskiego.

Ewiatarnia.
We wtorek, dnia 30 sierpnia rb. począwszy 

od godzi iy 10 z rana będzie kwiatarnia w raz 
z innemi roślinami cierplarnianemi sprzedaną 
w drodze lieytacyi w Radojewie, o milę od 
Poznania, nad Wartą. (2660)

Doluo-Bal.
Deko Hat kot pol%4 j

■■■ pienrot...... !Ł i
Bół«. FryA-Wilfe ¡4 ! 
GOrno'SaL A. S C. 6%J 

— Litt. Ö. .. 3%, 
Opoł-Tsrccwb. 
c&urogr,-Tcsm .

4
S%. 101

67'r
166

78%,

1 rs. 27%«4

10 sierpnia 1864 
de | do
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3 2 6 3 12

— —

1 
1 

'

—

12 — -o- 13
2 5 2 20

— - -

— - —

13 15 —• 13 20
15 13 20

We wsi Łowencicach na drodze krzyżowćj 
pod Jaraczewem, w którćj mieszka kilkunastu 
gospodarzy, jest do wynajęcia kuźnia z po­
mieszkaniem w dobrym stanie, łącznie 1%2 
morgi roli miary magdeburgskiój od św. Mi­
chała rb. O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można w Dominium Łowencicach. (2723)

Roboty malarskie
wykonywam pod zaręczeniem najrzetelniej­
szych warunków i cen umiarkowanych. O ła­
skawe zlecenia wszelkich do zawodu tego 
wchodzących robót prosi

[2724)

Walenty Laskowski.
malarz.

Chwaliszewo nr 59.
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Gil&ńahi banktsijnfi 
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Banów, dii®.........
Króiew. diio..........
Lipak. Blow. kred. 
Magd, bank, pry». 
Pernor, bank rycer. 
Fosa, bank. prow. 
Trosk tidss. bank. 
Ssląak, Stew, benh

-Iksy« prMMyiłsw«, 
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Minerwy Sżląskiiij
Ciiaeeviiis...............
Magd. 6533k. oęE. 
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Bert-Anhalt........
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KURS GIEŁDY W WROUŁAY/TO 
dnia 9 sierpnia

Papiery 1 ^ieelądse,
Dukaty..... ........ — 96
FzydrychMiory..... — —
Ltydory...—— 110'/» 
Poiskia bil. bank.. •— —
Aust. banknoty,... — —
Nowa Waluta Ans! — •- 87%
Wróci, obt EoSojafr. 4 —

95

94%
90%,

i 96 
i 83’
¡101

;1OO

(%. | piat

«( Posnań, list. sast. 3%. 1 -
— ........... 4 97%
— cow.......... ś%, « —
— Listy Rent.. 

Ssląskie Rat. Zast
4 — i 96%'
3%» 94',,

newe Life. A. 4. 101% ....
i — aowe.—.... 4 101', ... I
. ~ Life B............ - -i -- Lit.C..... . 101%; ’ _ 1

— Listy Rent., i 99 %’
! — OWig. praw.

Polskie Usty ^ast. 
— nowa Exsis,.

4li
i

t 78%«’

-- Obi. skarb.... 4 f— ....
0M.e«ąstk.ż§QOsŁ 4
Austr. poii-c.fi aa, 5 71 1
Miuerwy afiŁyc.... 4 — 27

I Sałąaki bank........
—, Iow. sssek.og. 

AMcye 8aląs&. keliei.

4
i -

Freiburg...,......... 4 136'/«!

— . aow. Kasiu...: 4
--obi, spraw pier. - S6%

GórnoSal. LifeAJG'3%\ ,;v 165%l

— ŁifeB........... 41/. 147%!
— cbł 8 pr. pierw» 

izit. D
4 96%«

3%, —
— ....... Lit, E 3%, 84

Opot Tara......... 4 78'/«
Koźlo-BoguEsin.... i 57%«

Prawdziwe proboszczowskie ży­
to do siewu w plombowanych miechach 
oryginalnych, obejmujących 2 ’/2 szefla, poleca 
tanio Juliusz Brehmer,

(2649) w Szczecinie.

% | ¿ądnno| plfai',

75%«
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71%*
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— obtgpr. pierw. 4%,
Liily »ast, gal. now.
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kuj», w mon. kr.
KURS STOW. KUP. w BOŁNANIU 

dnia 10 sierpnia
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Ba. list ZaBt...........
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Polakia banknoty..
Zagrssiesne bank.
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